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Wiadomości m iejscowe i okoliczne.

— Jeżeli k tóre  pismo, to zapewne „Kalisza- 
n i n “ ja k o  uad g ran icą  wychodzące, mogłoby naj- 
kom peten tn ie j  być zawiadomionem o sprawie ak- 
ęyznianej, k tó rą  sig ca ła  nasza prassa  z ta k ą  
żarliwością zajmowała, obsypując  obywatelstwo 
Wiejskie niezasłuźonemi ep i te tam i,  a jeduak  pismo 
nasze do tąd  ani słowem o tej sprawie uie wspo­
mniało, bo aby wyrokować o niej t rze b a  j ą  znać, 
wysłuchać obie strony, a spraw a ta  je szcze nie 
skończona i prawdopodobnie nie tyle do tkn ie  p ro ­
ducentów ile osoby trudniące sig pośrednictwem  
• handlem  okowity.

Czynione niektórym, a nie ca łemu obywatelstwu 
zarzuty ,  są dość skomplikowanej na tu ry  i wcale 
nie nowe, aby je  powtarzać; mają one łączność 
z systemem gorzelniczym i znane już  były świa- 
tu, gdy system ten z m a łą  różnicą wprowadzono 
We F rancji  w wykonanie w prawach „D rois  reun is“ 
z 1804 r.

Nie do nas należy rozbierać doniosłość akcyz- 
nego systemu, k tóry znakom ite  rządowi zapewnia 
'ochody ,  nie do nas, zas tanaw iać sig nad tem, 
Czy rzeczony system wprowadzono u "nas w wi­
dokach fiskalnych jedynie, tyle tylko wiemy, iż 
zniesienie praw akcyznianych za panowania L u - i  
dwika ośmuastego w Nancy, cały  naród p rży ją ł  j 
z uczuciem radości; tyle wiemy, iż w nowszych 
czasach Belgja wprowadziła k ilka reform w sy­
stemie akcyzuianym, widząc w nim uciążliwą za­
porę vv swobodnej używalności m ajątków ziem ­
skich, oraz sprzyja jącą przyczyng do licznych de­
n u d a c j i  i nadużyć.

. Zapewne nikt nie zaprzeczy, iż nasi obywatele 
metnscy pozostający w najsmutniejszych w arun ­
kach ekonomicznych, i zmuszeni niejako w obec ' 
Sroźuej konkurencji rolniczej innych k ra jó w ,’ 
J"zucić się do przem ysłu  rolniczego, że na drodze ,  
jej ze s trony rządu  nie zapory  ale zachgty i u ł a - ! 
'•wienia, spodziewać by sig mieli prawo. Miejmy |

tedy nadziejg, iż dotychczasowy system akcyznia- 
uy ulegnie stanowczej reformie, co daj Boże!

Jeżeli okoliczności pozwolą... zajmiemy sig ro z ­
biorem tej kwestji,  tak  żywo obchodzącej nie ty l­
ko obywateli wiejskich, ale każdego, k tórem u 
leży na sercu sm utne położenie naszego k ra jo ­
wego przemysłu.

—  Teatrowi u nas nie wiedzie sig. Pomimo 
wszelkich wysiłków dyrekcji,  usiłującej doborem 
sz tuk  i s ta rannem  ich wykonaniem, zasłużyć so­
bie na względy i poparcie  publiczności, sa la  te a ­
tra lna  prawie zawsze przerażającem i świeci pu­
stkami. W  przeszły poniedziałek przedstawienie 
nie odbyło sig dla b raku  spektatorów, w czwar­
tek, dwie zaję te  loże i k ilkadziesiąt krzeseł za­
ledwie pokryły  wydatki. To też nic dziwnego, że 
w grze ar tystów  widniała obojętność i zniechę­
cenie; gdy pustk i w żołądku, a jeszcze większe 
w kieszeni, gdy t ro ska  o ju tro  kamieniem ciąży 
na mózgu i natchnienie z piersi wypłasza, nie 
pomoże pamięć i ru tyna,  dobra  charak te ryzac ja  i 
g ładkie recytowanie roli; pomimo wszystkich tych 
przymiotów, a r ty s ta  nie zrobi wrażenia na wi­
dzach, wymagających jeszcze czegoś więcej: p raw ­
dziwego zapa łu  i szczerego przejęcia sig rolą.

Czwartkowe przedstawienie wesołych kom edy­
jek  Fredry: „N ik t mnie nie zna“ i Dzikowskiego 
„Miłość z przeszkodami*1 nasunęło nam pod pióro 
te  uwagi.

W pierwszej i w drugiej sztuce p. W ernerowi, 
wybornemu w rolach dram atycznych, dos ta ły  się 
role komiczne. To też p a t rz ąc  na jego grę mi- 
mowoli p rzyszedł nam na myśl wiersz poety:

, ,I  szczęściem jeśli nie te  same us ta  
Głoszą śpiew Terefercia i żale A ugusta11...

Za to obiedwie sztuki podtrzym ywał wyborną 
swoją g rą  p. Stępowski; w pierwszej w roli K a ­
spra  służącego M arka i w drugiej w roli re jen ta  
Stempla, w czem dopom agał mu p. Siedlecki w ro ­
li ak to ra  Kulisy.

P a n  Kossowski w krotochwili „Ulicznik war- 
szawski“ był swawolnym ale poczciwym Jacusiem,

za co w nagrodę o trzym ał rękę ślicznej Jagusi, 
która miluchną znalazła rep rezen tan tkę  w pannie 
Rakowskiej.

—  Pierwszy dzień Nowego roku zgrom adził  
do te a t ru  dosyć liczną publiczność. Po o d eg ra ­
niu trzech raniej więcej udatnych sztuczek, p rz e d ­
stawiono gustowny obraz „Apoteozę s ta rego  i 
nowego roku“ przy efektownem oświetleniu sztu- 
cznerai ogniami. W końcu dyrek to r  pan Mikul­
ski, w krótkich ale serdecznych słowach przemó­
wił do publiczności, ska rżąc  sig na jej obojętność 
dla sz tuk i i prosząc o większe poparcie jego u s i­
łowań i pracy. Huczne oklaski były odpowiedzią 
na słowa młodego, lecz pełnego za p a łu  i uczci­
wych tendencji dy rek to ra .  My ze swej strony 
niesiemy serdeczne „szczęść Boże! jem u  i jego 
współpracownikom.

W przysz łą  sobotę, w odpowiednio p rzy ­
branej i ogrzauej sali tea tra lnej odbędzie się 
maskarada .  O godzinie 12 z północy odegraną 
będzie przez członków goszczącego u nas to w a ­
rzystwa dramatycznego komedyjka, a  o godzinie 
1-ej przez cały  skład  tegoż tow arzystw a o d ta ń ­
czoną będzie komiczna galopada „k a rn aw a ł  we- 
necki“ . Kostjumy wcześnie zamawiać można 
w kancelarji t e a t ru .

—  O t o  jeszcze jeden wypadek z powodu n ie­
ostrożnego obchodzenia się z naftą:

We wsi Kraszewicach, powiecie wieluńskim 11 
letni syn Strzelca miejscowych lasów, dolewając 
do małej kuchennej lampki naftę, zamiast zu ­
pełnie zagasić p rzykręc ił  tylko nieco kno t t a k o ­
wej, skutkiem czego p łyn  z a ją ł  się p łomieniem i 
spowodował eksplozję. Chłopiec p ad ł  ofiarą swo­
je j nieostrożności; ca ła  bowiem tw arz  jego  zo­
s ta ła  oparzoną; szczęściem że oczy nie poniosły 
żadnego szwanku.

-f- W czasie ubiegłych św ią t nowouorganizo* 
wana straż  ogniowa w Łęczycy, dwa razy za a la r ­
mowaną zos ta ła .  Dzięki Bogu, skończyło  się 
tylko na  strachu. W obydwu bowiem wypadkach 
zapal i ły  się tylko sadze, k tóre  przez samych d o ­
mowników natychm iast ugaszonemi zostały.

OK NOW
-  p w tf s z y m  uśmiechem złocistego Feba, zawi- 

do nas gość w szatach niemowlęcia!...
Jasne  promienie blaskiem zorzy okalają  głów­

ce dzieciny a drobne rączę ta  dla powitania 
a*ego św ia ta ,  sypią z pełnego rogu obfitości 
'orna nadziei pod stopy biednych śmiertelników!.. 

Witaj nam piękny Jaausie .. .  witaj dziecino! 
Niewinnym swym uśmiechem rozpędź chmury 
zasępionego czoła pracowników tego padołu  

poczu!.. . Z drogi żywota naszego usuwaj ciernie 
Błogi... a  ów piękny d a r  twój Janusie...  te  dro- 

p c  zja rna  nadziei, niechaj skrom nie k ie łku ją  na  
p  serca i duszy naszej... niech wydadzą plon 
nr ' 'i  i smaczny...  posilny i obfity!...

Ovv t0  nasze “ Izie P° grudzie.. . a jednak  
SoK c^ muiT  na horyzont naszego życia, sami 

ie p0 większej części sprowadzamy. Zajrzyj- 
sK| w gł$b duszy —  a  znajdziemy niezawodnie 
ŻHipsłhę jakąś,  k tó ra  od czasu do czasu parali- 
łvłat,„nasze zamiary, a często zakłóca spokój

Wszelkie więc narzekan ia  i trudności,  położe­
nia, niechaj nie ods trasza ją  nas  od wytkniętych 
celów życia, albowiem od nas samj'ch zależy zdo ­
bycie pewnej w życiu sytuacji a dotego po trzebną  
je s t  siła woli. Niech więc ona przewodniczy na­
szym krokom wiodącym do zdobycia niezależno­
ści i spokoju!... Oto nasze życzenie dla drogich 
nam czytelników!...

— Oj! fortuno! fortuno! s ta ra  z ciebie kokie t­
ka— swywolnica, igrasz sobie z dzia tkam i tej zie­
mi jak żak z piłką.. .  wabisz uśmiechem i sp ro ­
wadzasz z drogi p raw dy i cnoty, a zwabiwszy na 
chwilę,., rzucasz swą ofiarę w przepaść egoizmu, 
aby prędzej dążyć po nową. O nienasycona p a ­
ni!... racz zwrócić swe oczy, na liczny zastęp 
sług  wiernych, k tórzy  napróżno wyczekują twego 
łaskawego wejrzenia! Nie wiele! — po t r o s z k u -  
lecz w potrzebie!... rzuć o pani odrobinę ze 
swego s to łu  łaknącym  synom ziemi kaliskiej, a l ­
bowiem napisano jes t ,  że:

Gdy szczęście nie chce, a rad a  pobłądzi,  
F o r tu n a  światem, nie nasz rozum  rządzi!

Widzisz więc ja sn a  pani, iż ty  sama w twojej 
własnej osobie je s teś  w szechwładną i potężną, 
wielką rządczynią świata, k tó ra  równej sobie 
w potędze, nie ma na tym świecie współzawodni­
czki. Oto j a  biedny fejletonista śmiem podnieść 
oczy na twe śliczne stopy i z pokorą błagam : li­
tości... litości... litości...

A teraz słówko do ciebie zwodnicza nadziejol 
Ty to u łu d n a  pani masz być siostrą  miłości i 
wiary, ty  k tóra  zbytecznie opanowywasz nasze 
serca, i przez to osłabiasz ducha i wiarę w siły 
własne; ty, której oddajemy życie ca łe  w ofierze 
bez względu n a  przyszłość i sku tk i  tej zby tecz­
nej dla cię słabości.

T rudno znów nie przyznać, iż ty nadziejo j e ­
steś całem  szczęściem, zwłaszcza dla ludzi pracy 
w ich ciężkich zawodach, żeś ty  je s t  bodźcem do 
ufności w Boga, że ty  karmisz serca: dziecka, ojca, 
matki, biedaka, a nawet s tarca. S ą  wprawdzie 
filozofowie, k tórzy  nie wyznają otwarcie wiary

I w tę  boginię, lecz są i tacy, którzy ca łe  op iera ją  
n a  niej losy, a nam właśnie po trzeba siły, 
aby ową nadzieję u trzym ać na wodzy o tyle,

; aby ona nie przechodziła granic rzeczywistego 
rozumu.

Nadzieja winna być dodatn ią  s troną  życia, 
winna być jakoby  wetami po obiedzie. Tak  z ro ­
zumiana, szkodliwą nie będzie. P ięknie określi ł  
nadzieję w swej elegji wielki nasz poeta:

Nadziejo! czyż ja  ciebie w złotej chcia ł mieć szacie, 
Aby oczy pospólstwo obracało na cie?
Żebym s ły n ą ł  majątk iem , drugim i pomiatał? 

j Nie o tom j a  pod drzwiami fortuny kołatał!...

Kazimierz N .
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— Z uprzejmie udzielonej nam przez W-go 
Borowskiego taksy tutejszych dorożek, przekony­
wamy się, iż pozostała niezmienioną, chociaż 
cena produktów żywności dla koni, od czasu za­
łożenia dorożek w naszem mieście t. j. od lat 
siedmiu, prawie w dwójnasób podskoczyła; jeżeli 
nadto zważymy, iż dorożki kaliskie pod względem 
wygody w niczem nie różnią się od warszawskich 
tak  zwanych remiz, dziwić się nie należy, iż du­
żo osób korzysta z dorożek i że nawet ludzie li­
czący się z groszem, biorą je na kilko lub kilko- 
nasto milowe podróże za opłatą poprzednio ugo­
dzoną, i jak  słyszeliśmy um iarkowaną.

Taksa dorożek będących własnością pana Bor. 
których liczba z każdym rokiem powiększa się, 
jest następująca:

W  porze dziennej-, kurs po mieście kop. 15; ja ­
zda przez godzinę w mieście kop. 60.

W  porze  nocnej-, t. j .  (od 1 października do 1 
kwietnia) od godziny 9-ej, a w lecie (t. j. od 1 
kwietnia do 1 października) od godziny 10-ej 
w wieczór, za kurs po mieście kop. 25; jazda 
przez godzinę w mieście rs. 1. Kurs za rogatki 
do tych domów, które należą do miasta, uważa 
się za kurs po mieście. Za jazdę krótszą niż 
przez godzinę, wynagrodzenie przypadać będzie 
albo za ilość kursów po mieście, albo za jazdę 
godzinną. K urs do teatru  kop. 15; kurs z  teatru 
kop. 50; lecz należy zamówić wprzód dorożkarza.

Jazda  za  miasto: do Noskowa k. 00; do Szczy- 
piorua rs. 1; do W iniar kop. 90; do Opatówka 
rs. 1 kop. 50; napowrót połowa powyższych cen. 
Dorożkarz nie jest obowiązany oczekiwać na pas- 
sażera dłużej jak  14 minut, a w razie dłuższego 
zatrzym ania go, ma prawo liczyć sobie jak  za 
godzinną jazdę po mieście t. j. po kop. 60.

Jazd a  szossą:  za siedm wiorst rs. 1; napowrót 
kop. 50. Na jazdę nie objętą niniejszą taksą, 
passażer powinien ugodzić się z kontrollerem do­
rożek, który przy nich ciągle się znajduje. Do­
rożkarz wzięty z placu, na kursy po mieście,^ nie 
obowiązany bez wynagrodzenia dłużej czekać na 
passażera jak  10 minut. Dorożkarz nie je s t obo­
wiązanym brać do powozu więcej nad 4 osoby. 
Dorożkarz na każde żądanie obowiązany okazać 
passażerowi niniejszą taksę.

Niezależnie od cen powyższą taksą objętych, 
właściciel dorożek wynajmuje powozy wykwintne 
lub podróżne z zwyczajną lub bogatą uprzężą, 
pod warunkam i więcej dogodnemi dla publicz­
ności od praktykujących się w warszawskich te ­
go rodzaju zakładach.

— Zgadnijcie też czytelnicy, ile w obecnym 
czasie potrzeba godzin na przejazd kurjerką 
z Kalisza do Kutna? Oto ani mniej, ani więcej, 
jak  tylko 22 i to jeszcze jadąc w sześć a nawet 
w ośm koni. Podróż taka w ciasnej ku rj erce 
równa się średniowiecznym turturom ; ten tylko 
może mieć o niej dokładne wyobrażenie, kto sam 
tej przyjemności doświadczał. Zaprawdę, trzeba 
mieć nielada cierpliwość i żelazne zdrowie, ażeby 
się na jej odbycie odważyć i wyjść w końcu bez 
szwanku.

Kiedyż doczekamy się tych błogich czasów,
gdy tą  samą przestrzeń, na skrzydłach pary
w pięć razy krótszym czasie przebiegać będziemy?

— W dniu 18 (30) grudnia odbyło się posie­
dzenie członków kassy zaliczkowo-wkładowej przy 
rządzie gubernjalnym kaliskim. Większością g ło ­
sów wybrani zostali: na prezydującego J. W. Wi- 
ce-gubernator Rybników; na jego zastępcę W-ny 
prezydent Przedpełski; na kassjera W. S trza ł­
kowski, na jego zastępcę W. Leszczyński; na bu­
chaltera W. Chmielewski, na jego zastępcę Ma­
karewicz; na rewizorów: W. Jakowlew, Chmie­
lewski i Uchotski, na członków głównych W-ny 
Bergholc, Kobro i Chmielewski.

—  Kassa zaliczkowo-wkładowa przy rządzie 
gubernjalnym kaliskim w ubiegłym miesiącu g ru ­
dniu m iała dochodu 7182 rs. 8 1/* kop. i tyleż 
rozchodu; passywa jej wynosiły 46150 rs. 31 % 
kop. i tyleż aktywa; wszystkich członków hyło 
154; kap ita ł ich wynosił 32,154 rs. 76% kop; 
kapitału  zapasowego było 1769 rs. 89 kop. i k a ­
pitału  żelaznego 13 rs. 65% kop.

nb  W niedzielę dnia 2 stycznia w kościele 
S-go Mikołaja, chór złożony z amatorów pod dy ­
rekcją p. Karola Melcera podczas summy wyko­
na ł mszę solenną Zientarskiego C dur.

— Prenumeratorowie „Tygodnika Illustrow a- 
nego“  otrzym ali jako premium za rok ubiegły 
kopję znanego obrazu Leofflera p. t.: „Odwie­
dziny ojca“ . Reprodukcja ta, wykonana w yłą­
cznie siłami krajowemi, może śmiało rywalizować

o pierwszeństwo z najlepszemi okazami drzewo- 
rytnictwa zagranicznego.

— W tych dniach przejeżdżał przez W arsza­
wę z Petersburga oddział, złożony z dziewięciu 
mniszek i dwunastu felczerów, zdążających na 
pole walki do Hercogowiny.

—  „ G azeta P rzem y słowo -R zem ieślnicza11 podała 
w ostatnich num erach interessujący życiorys P io­
tra  Steinkellera p. Stanisław a M iłkowskiego  i wiel­
ce pożyteczny artykuł poważnej treści pod ty tu ­
łem: „Przem ysł i rzemiosła u nas za dawnych 
czasów11 przez Aleksandra Makowieckiego.

— W Lublinie otw arto szkołę wieczorną dla 
izraelitów; — czyżby tutejsza gmina mojżeszowego 
wyznania nie zechciała korzystać z danego przy­
kładu?

— W zeszły piątek jako w ostatni dzień koń­
czącego się rokn, odprawiono po południu uro­
czyste nabożeństwo z wystawieniem Naświętszego 
sakram entu w kościele księży Franciszkanów.

— Przyczółki oraz brzegi mostów, gdzie 
w czasie odwilży najłatw iej o poślizgnięcie się, 
zostały z rozporządzenia i kosztem m agistratu 
posypane drobnym żwirem i piaskiem.

— W ieczorki muzykalne urządzane staraniem  
znanego protektora sztuk pięknych pana B. a 
posiadające od dawna ogólną sympatję m iłośni­
ków muzyki, m ają podobno za dwa tygodnie roz­
począć się w sali koncertowej.

P ryw atny charakter tych zebrań, prawdopo­
dobnie zachęci wielu amatorów muzyki, do czyn­
nego współudziału w wykonywaniu różnych utwo­
rów, mogących niejednemu dostarczyć łatw ą spo­
sobność do rozwinięcia talentu i zamiłowania 
sztuki.

— W miejsce powinszowań Nowego Roku 1 
(13) stycznia 1876 roku, będą przyjmowane pod­
pisy na ochronę prawosławnych dzieci w hotelu 
W go Peszkiego i powierzonem mnie biurze. 
Kalisz d. 22 grudnia 1875 r. (3 stycznia 1876 r.)

podpisano Policm ajster
Kapitan Jakowlew.

— W dalszym ciągu złożono zamiast osobi­
ście składanych powinszowań Nowego Roku na 
ubogich, W-ni: Teodor Ruszkowski rejent rs. 1; 
Grawe radca rs. 1; Szczepankiewicz kop. 50.

— W dniu 2 stycznia r. b. zm arł nagle w na­
szem mieście książę Szyryński-Szycluna- 
tow? naczelnik powiatu słupeckiego.

(A rt. n ad .)—Mam honor uprzejmie prosić o po­
mieszczenie kilku słów objaśnienia, jakim bezstron­
ność „R edakcji" zapewne uzna za stosowne dać 
gościnność w łamach „K aliszanina". Pod znakiem 
^  zamieszczono w As 103 *) r. z. wiadomość, ja ­
koby w jednej z restauracji miejscowych popeł- 
niooo barbarzyński czyn wypalenia oczów koto- 
wi, za co właściciel owej restauracji do odpowie­
dzialności pociągniętym został. P lotka, córka 
złośliwej nędzy moralnej, wskazuje mnie jako bo­
hatera  tego nierycerskiego czynu. Temu, który 
pierwszy puścił podobną potwarz w obieg, mam 
honor publicznie oświadczyć że skłam ał; oburzo­
nych zaś tem kryminalnem nadużyciem proszę, 
aby raczyli o wspomnionym fakcie prawdziwą 
powziąść wiadomość w biurze Kaliskiego Magi­
s tra tu .

Kalisz d. 29 Grudnia 1875 r.
M arcelli R ajsk i,  restaurator.

*) Podaliśmy sam tylko fakt, nie wymieniając na­
zwiska sprawcy barbarzyńskiego czynu.

(Przyp. Redak.)

Różne w iadom ości.

—  „K urjer Lubelski“ opisuje następujący wy­
padek: „kucharz z R. jechał na polowanie sania­
mi, sanie poszły w zatokę, kucharz z obawy aby 
nie wypadł z sani, chwycił za strzelbę — kurek 
gwałtownem szarpnięciem odwiódł się i broń wy­
paliła, pakując cały nabój szrutu  w bok kucha­
rza. Sprowadzony doktór nabój wyjął — i obie­
cuje, że kucharz wkrótce zdrów będzie, gdyż 
szrut uwięzł pod skórą, nie uszkodziwszy żadne­
go ważniejszego organu."

—  W dniu 18 grudnia r. z w Neapolu było 
trzęsienie ziemi, trw ające 18 sekund, podczas 
którego padał rzęsisty deszcz. Paniczny strach 
objął wszystkich mieszkańców; całą noc daw ał 
się słyszeć podziemny huk, jakby  łoskot walą­

cych się budynków. W okolicach’ Neapolu za­
padło się wiele domów, mieszkańcy wsi leżących 
u stóp W ezuwjusza uciekli a kilkunastu znalazło 
śmierć wśród gruzów.

—  Otrzymaliśmy bliższe szczegóły o k a tastro ­
fie jaka  m iała miejsce w przystani Bremeńskiej 
(B rem enhafen) a o której K aliszanin  donosił 
w poprzednich num erach.

Sprawcą nieszczęścia był am erykanin Thomas, 
który po nastąpionej eksplozji, w ystrzałem  z re ­
wolweru odebrał sobie życie, pozostawiwszy m ło­
dą przystojną żonę z pięciomiesięcznem dzieckiem.

W ostatniej am erykańskiej wojnie narażając 
się przy zakładaniu min podwodnych, nie oszczę­
dzał własnego życia, i temu zapewne przypisać 
należy obojętność z jaką  Thomas lekceważył so ­
bie życie bliźnich. Dorobiwszy się na przem yt­
nictwie dość znacznego m ajątku przybył w roku 
1868 do Europy i osiadł w Dreźnie, gdzie zbyt- 
kownem życiem i salonową uprzejmością zjeduał 
sobie wielu przychylnych; dom jego słynął z g o ­
ścinności, a klub am erykański zamianował T ho­
masa swoim przezesem. W rozrzucaniu pienię­
dzy nie zapominał o biednych i często filantro­
pijne przedsiębiorstwa znajdowały w nim silnego 
protektora; uawet jeden z lepszych instytutów  
wychowawczych w Dreźnie, założony został jego 
staraniem  i zasilany pieniędzmi Thomasa; a je ­
dnak w duszy tego na pozór miłego i łagoduego 
człowieka zaświtała myśl — zbrodni straszliw ej, 
niesłychanej.

Na kilka la t przed eksplozją w Brem erhaven, 
zaszła nagła zmiana w życiu Thomasa; sposę­
pniał, s ta ł się milczącym, odbywał częste podró­
że i wedle sprawozdań policyjnych, k ilkakrotnie 
naradzał się z najsłynniejszymi zegarm istrzam i 
Europy, nad wykonaniem przyrządu zegarowego, 
któryby po naciągnięciu sprężyny, szedł przez 
dni ośm bez przerwy a po upływie tego czasu, 
poruszył m łotek żelazny z siłą 30 funtów.

Przyrząd ten, wedle tw ierdzeń Thomasa, służyć 
miał do rozcięcia motków jedwabnych. Znalazł 
się zegarm istrz w Lipsku, który wykonał żądany 
apara t wedle modelu Thomasa, i o trzym ał zań 
200 talarów gratyfikacji. Biedny zegarm istrz po 
dziś dzień martwi się, iż arcydzieło jego, które 
przewyższyło oczekiwania Thomasa sprężyną dzia­
ła jącą nie przez 8 ale przez 10 dni, że dzieło 
to będące chlubą sztuki zegarm istrzow skiej, s łu ­
żyć miało za narzędzie do spełnienia tak  ohydnej 
zbrodni.

Zamiary Thomasa nie potrzebują kom entarzy; 
p ragnął on z najzimniejszą krw ią zgubić okręt 
z całym ładunkiem  i załogą, a to w celu o trzy­
mania znakomitej summy za towary fikcyjne, wy­
soko ubezpieczone a mające się znajdować na o- 
kręcie Mosella. Sprawdzenie tożsamości uszko­
dzonych towarów byłoby nieraożliwem, bo po 
eksplozji dynamitu z całego okrętu  nie pozosta­
łyby nawet najdrobniejsze wióry.

Do zbrodni tej jak widzimy, przysposobił się 
Thomas przez la t kilka.

Znaczną ilość dynamitu sprowadził z A m eryki 
pod nazwą proszku do czyszczenia miedzi, a wy; 
nająwszy w Bremen wozownią, całemi dniami 
w niej przebywając przy zamkniętych drzwiach, 
po ciemku zajmował się zestawieniem swej pie­
kielnej machiny.

Wypadek skrzyżował jęgo wyrachowanie i 
wcześniej, bo przed wypłynięciem „Moselli" n a ­
stąpiła katastrofa, ofiarą której padło około 200 '
osób.
W ypadek ten nasuwa domniemania, że parosta­
tek City of Boston, który cztery la ta  temu zgi­
nął bez śladu z 250 passażerami w podróży do 
Ameryki, prawdopodobnie także roztrzaskał się 
w skutek podobnego zamachu.

-n- W Jć 285 „Gazety H andlowej", w ydruko­
wano bardzo starannie opracowany arty k u ł o f a ł ­
szowaniu herbaty, z którego amatorowie tego chiń­
skiego napoju mogą nauczyć się sposobu rozró­
żniania fałszywej od prawdziwie czystej herbaty- 

-»- Pomiędzy zagranicznemij gazetami rozpo- 
wszechnionemi w W arszawie, znajduje się gazeta 
wydawana w języku hebrajskim  w Łyku, w P ru ­
sach. Gazeta ta  w W arszawie cieszy się wielką 
popularnością.

-n- Ministerstwo komraunikacji, jak  donosi 
„Kijewlanin", przystąpiło do rozpatryw ania pro­
jektów zrobionych dla kommunikacji dróg żela­
znych, które m ają przecinać w różnych kierun­
kach całe Polesie.

-n- W Warszawie ma być wkrótce wProV’,h 
dzonyra dawny system sprzedaży biletów w od
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teatrach, a mianowicie pojedynczych miejsc w lo­
żach.

-n- W dniu 25 grudnia 1597 roku, po raz 
pierwszy z kazalnicy kościoła Ś-go Jana odezwał 
się głos sławnego kaznodziei P iotra Skargi.

-n- Przygotowawcze i praktyczne roboty na 
nowej drodze Nadwiślańskiej w r.b. znacznie po- 
suniętem i zostały.

-n- W dniu 20 b. m., w lesie należącym do 
dóbr Malenczyna o kilka wiorst od Radomia, po­
pełniono zbrodnię w domku żydka, pisarza sprze­
daży drzewa z tychże lasów. Nieświadomi z ło ­
czyńcy korzystając z nieobecności pisarza, który 
miał nocować po zadomem, napadli w nocy śpią­
cą rodzinę tegoż i zamordowali pięć osób, t. j. 
matkę, żonę i troje dzieci. Owocami tej zbrodni 
były dwa lichtarze i para butów, gdyż pieniędzy, 
których głównie szukali złoczyńcy — nieznaleźli, 
albowiem takowe pisarz zabrał ze sobą.

—  W Ameryce od dawien dawna istnieje zw y­
czaj nie tylko oddawania publicznej pochwały 
zasługom kobiet, odzuaczających się w sferze 
swej działalności, ale udzielania im różnych na­
gród. W sprawach tego rodzaju często rażącemi 
i oryginalneini rządzą się zasadami, oto przykład: 
„W okręgu Caton, Stam Michigan udzielono na­
grody konkursowe następującym osobom: pani 
Heim 5 dolarów za posiadanie najdłuższych w ło ­
sów (długości 3 stóp cali 9); pannie Feller która 
najdłużej obyła się bez spraw ienia sobie nowej 
sukni dollarów 60; pani Szuler 5 dollarów za 
najpiękniejszego dzieciaczka z gruppy dzieci wie­
ku od 3 do 5-ciu lat i t. d.“

KWESTJI SŁUŻĄCYCH.

W ięc nareszcie Warszawa doczekała się urzą­
dzenia, które gdyby nawet okazało się w prak­
tyce nie zupełnie jeszcze dostatecznem , dojdzie 
przez doświadczenie do ulepszeń, mogących dać 
praktyczne rozwiązanie tej odwiecznej kwestji 
służących.

/ a  to my mieszkańcy prowincji, skazani jeste­
śmy na utrapienia bez końca, i nic zgoła  nie 
wskazuje, abyśmy jakiegoś ładu spodziewać się 
mogli. Jak było oddawna, tak jest dotąd źle i 
nieznośnie, a nawet coraz gorzej; bo służbodawcy 
stali s ię  już, w całem  znaczeniu tego słowa, za ­
leżnymi od słu g  i muszą poddawać się ich wy­
maganiom, znosić cierpliwie wszelkie wybryki, i 
ba wszystko patrzyć przez szpary, jeżeli nie chcą 
pozostać bez służby.

Naturalnie, co Warszawa to nie miasto prowin­
cjonalne. Warunki miejscowe, od których w tej
* każdej innej sprawie wiele zależy, nie są podo- 
bnemi do siebie, i to co w W arszawie da się
* łatw ością przeprowadzić, u nas jest niemoże- 
bne; chociaż odwrotnie znów są środki, które ty l­
ko na prowincji praktyczne zastosowanie znaleźć 
mogą.

, Niepodobna przecież powiedzieć, aby na dzi­
siejsze rozprzężenie i zdemoralizowanie ludnej 
klassy służących środka nie było. Byłoby to
*mutne i ubliżające całem u społeczeństw u, jak  
•.*** ubliża mu to, że się łatw o zraża lada tru- 

( bnościami, i woli raczej znosić cały szereg przy- 
rych skutków, niżeli iść przeciw nim nietylko 

interessie jednostek, lecz oraz w najważniej- 
8i!ym interessie moralności publicznej.

Przed rokiem „Kaliszanin“ um ieścił w swych 
^paltach rozprawkę w tej kwestji, w której pi­
jący wskazując zresztą powszechnie znane ujem- 
? stosunki ze służącym i, i przypisując je głów - 
ie swobodnemu a nader szkodliwemu wpływowi 

ta i ’ i hrakowi zgoła  wszelkiej kontrolli i to 
, k dalece, że sługi godzą się bez wszelkich  
Wiadeetw *  podejrzaną jedynie rekomendacją 
“Jturek, 2b nazwiska nawet bywają ąigznane i 

jj°hcja absolutnie nie wie gdzie i kto służy, pro 
Pbnował utworzenie po miastach kantorów sług. 

gadaniem ich miało być:
regulowanie stosunków za pośrednictwem  

8vvych woźnych;
j zaopatrywanie sług w książeczki służbowe 

Przestrzeganie przepisów; 
h ) utrzymywanie najściślejszego dozoru nad 
^ W adzen iem  się sług;
- ) rozpoznawanie sporów i wymierzanie kar i 

))r * wynagradzanie tych, którzy obok moralnego 
c ^Wadzenia się zostają na miejscu najdłuższy prze-  

"9 czasu.

Opłata od obu stron, przy każdej zm ianie słu ż­
by, dostarczyłaby funduszu na potrzeby kantoru 
i wspomniane nagrody.

Z tych kilku punktów, stanowiących główną  
treść rozprawy, widzimy, że proponowane środki, 
prócz pieniężnej nagrody, nie są żadną nowością 
i są jedynie rozwinięciem istniejących przepisów, 
które gdyby były wszędzie z całą ścisłością za­
chowywane, klassa służących nie doszłaby do u- 
padku moralnego i w ogóle stosunki, gdyby na­
wet pozostawiały jeszcze coś do życzenia, o wie­
le byłyby znośniejszem i od teraźniejszych.

Książeczki służbowe, posiadanie których wy­
pływa z przepisów i warunków publicznego po­
rządku, za każdą zmianą służby, winny przecho­
dzić z miejsca na miejsce z pominięciem sług, 
nie dlatego, aby zam ieszczone w nich świadectwa  
miały pozostać tajemnicą, lecz aby książeczek  
z nieprzychylnemi świadectwam i nie usiłowano  
usuwać. Tajemnica nie jest potrzebną i owszem, 
niech wiedzą sługi, czego się mają wystrzegać a 
jeżeli nieprzychylne świadectwo podyktowała pro­
sta złośliwość, nierzadka między ludźmi, niech 
mają sposobność dowieść tego i o zm ianę się po­
starać.

Dozór nad zachowaniem się sług po za obrę­
bem służby, łatw iejszy jest na prowincji aniżeli 
w W arszawie; a jest potrzebny jako uzupełnię  
nie środków ku ich poprawie. S ługa wiedząc, 
że na każdem miejscu ma zwrócone na siebie o- 
ko, przy jakiej takiej iskierce poczucia znajdzie 
się skrępowaną; dziś ulega swobodnie pokusom, 
bo wie, że nikt nie zwraca nań uwagi, i tym  
sposobem wpada w bezdno zepsucia.

Areszt osobisty, z wyjątkiem rzadkich wypad­
ków, odnośnie sług, co najmniej, jest niew łaści­
wym. Karząc w ten sposób winnych, karze się 
niewinnych pozbawiając choć na krótko potrzeb­
nych usług. Kara pieniężna jest dotkliwszą ale 
też dlatego skuteczniejszą.

Nagroda pieniężna za dobre prowadzenie się i 
dłuższą na jednem miejscu służbę, jest podług  
nas na dzisiejszą chroniczną chorobę lekarstwem  
stosownem i pomocnem. Lepszem prawda i ra- 
dykalniejszem jest oświata; ale owoce jej dojrzeć 
mogą w dalekiej dopiero przyszłości, i to poczy­
nając od ochronek mających zadanie zaszczepiać 
pierwsze ziarna moralności i niszczyć zarodki 
złego w samem poczęciu. Dla dzisiejszego zaś 
pokolenia służących, wzrosłych w złych sk łonno­
ściach, oświata jest środkiem nieco śpóźuionym. 
Dla nich potrzeba dotykalniejszych wpływów a 
najwięcej przemawia do ich przekonania pieniądz. 
Najsum ienniejsze obchodzenie się nie tyle zachę­
ci do pozostania na miejscu dobrego sługi, co 
drobny nawet datek. Możeć nagroda z kilku ru­
bli pozostać bez przykładu i zachęty? Niech co 
rok po jednym tylko przybędzie kandydacie do 
nagrody, a umoralnienie słu g  będzie prawie osią- 
gi iętem .

Kantor służących jest więc instytucją n ieo­
dzownie potrzebną dla m iast, jeśli ma się zakoń­
czyć dzisiejszy bezład i ukrócić swawola służą­
cych. Aby jednak m ógł podołać 3wemu zadaniu, 
nie może być rdzennie urządzonym, jakiemi są  
w niektórych miastach funkcjonujące kantory, 
lecz powiuien pod prezydencją głow y miasta dzia­
łać , przy współudziale obywateli jako członków  
z wyboru. Ten w spółudział zespolony z in teres- 
sem ogółu, pozwala spodziewać się choć stopnio­
wego uporządkowania kwestji; a jest to kwestja  
zbyt ważna aby ogół nie miał tego pragnąć.

Lecz aby dojść do tego potrzeba inicjatywy 
władz miejscowych, które usunięciem w szel­
kiego wpływu, stały się przeważnie sprawcami 
chaosu; więc obowiązane są to z łe  naprawić i o- 
gó ł od dalszych skutków zasłonić.

Łęczyca w grudniu 1875 roku.
X .

Sprawozdanie targowe
z r y n k ó w  m i e j s c o w y c h .

Kalisz dnia 3  stycznia 1 8 7 6  r.
Korzec żyta 4.80, —  pszenicy 7 .20,— jęczm ie­

nia 4.20, —  gryka 4.49, —  owies 2 .70, — zą 
256 kwart: jag ie ł 19.20, — kaszy jęczmiennej 
10.24, — gryczanej 15.36,— drobnej 25.92; —  za 
garniec jag ie ł zagranicznych kop. 25; —  za 295  
funtów: mąki I-go gatunku 15.75, — zwyczajnej 
10.56, — pytlowej 12.32; — talar kosztuje rs. 1 
kop, 14; —  floren auslrjacki kop, 67; frank 30

kop.; pud siana 60 k.,—  słom y żytniej 32kop.,—  
wiadro okowity 6 .50 ,— szumówki 3 .70;—robotnik 
pieszy 45 kop., — furmanka z 1 koniem 1.50, —  
parokonna 2.50;— mięsa: 1 funt wołowiny 8 kop., 
baraniny 8 k op.,—  wieprzowego ze skórą 12 kop., 
bez skóry 10% kop.,— słoniny i sadła 23% kop.

Przegląd polityczny.

Co do kwestji wschodniej nie wiele dziś mamy 
wiadomości jej dotyczących.# W kołach parlam en­
tarnych be21ińskich zamierzają interpellować o 
nią rząd cesarski, aby dał objaśnienia o obecnym  
jej stanie. Jeżeli ks. Bismark uzna za stosowne 
odpowiedzieć na interpellację, zapewne wniesioną 
ona będzie zaraz po ferjach Bożego Narodzenia.

Przyjazny dla Turcji dziennik wiedeński „N. 
fr. Presse,“ utrzym uje że w ysłanie nowego na­
czelnego wodza Muktara baszy do Hercogowiny, 
ma być w związku z ultimatum, które Porta wy­
stosuje do Czarnogórza. Porta ma oświadczyć, 
iż jeżeli rząd cesarki nie będzie lepiej strzeg ł 
swojej granicy, to wojska tureckie ścigać będą 
powstańców na terrytoryum czarnogórskiem. 
Wiadomość ta jednak wymaga potwierdzenia, jest 
bowiem bardzo wątpliwem, czy Porta w tak ostrej 
porze zechce rozpoczynać wojnę z Czarnogórzem. 
Z drugiej strony korrespondenci z nad granicy 
tureckiej piszą do dzienników austrjackich, że 
czynione są wielkie przygotowania do wybuchu 
na wiosnę powstania w Bulgarji, co n astręczyło­
by sąsiednim mocarstwom sposobność do inter- 
wenjowania i w tej prowincji. W każdym razie 
ze wszech stron potwierdzają fakt zbrojenia się  
Porty.

Z widowni walki w Hercogowinie podaje „Pol. 
Corresp.“ szczegóły o bitw ie stoczonej pod Czar­
nym Potokiem , prawdopodobnie d. 24 Grudnia. 
Około 700 powstańców, dowiedziawszy się przez 
szpiegów o zbliżaniu się oddziału Nizamów i ba- 
szybuzuków, zajęło pozycje nader silne, które da­
remnie Turcy, poniósłszy wielkie straty, szturmem  
zdobyć usiłow ali. Powstańcy strzelając z b ez­
piecznych kryjówek, tak przerzedzili szeregi n ie­
przyjacielskie, żo Turcy musieli zaniechać dal­
szego ataku i zostawiając 80-ciu poległych, cofnę­
li się. Po tej bitwie powstańcy urządzili sobie 
formalny obóz oszańcowany w górach niedostęp­
nych, pod Czarnym Potokiem i tam zam ierzają  
przezimować. Zapasy żywności otrzymują obficie, 
zwłaszcza od niejakiego p. Gutesza w Zagrzebiu 
i p. Andrzeja Lafits‘a w Odessie.

Odnośnie do dzisiejszego stosunku między An- 
glją a Egiptem, donoszą o fakcie dosyć znaczą­
cym, a mianowicie, że pułkownik angielskej gwar- 
dji konnej W illiam s, otrzym ał rozkaz udania s i ę  
do Egiptu, dla wydoskonalenia organizacji i wy­
ćwiczenia jazdy egipskiej (liczącej obecnie 6 p u ł­
ków).

Z Rzymu donoszą, że na konsystorzu w mie­
siącu marcu r. b. odbyć się mającym, mianowany 
będzie kardynałem lwowski arcybiskup unicki, 
ksiądz Sem bratowicz.

Białogród 29 Grudnia. Skupczyna jednom yśl- 
nio przyjęła wniosek rządowy, żądając assygno- 
wania 10000 dukatów ze skarbu państwa dla roz­
dania przebywającym w Serbji zbiegom z Bośnji 
i Hercogowiny.

Petersburg 30 Grudnia.— Goniec Urzędowy z d .  
dzisiejszego ogłasza Najwyższy Manifest z powo­
du przyjścia na świat we w torek  syna JJ. CC. 
W W. W ielkich K sięstw a M ichała M ikołajewicza  
i Olgi Teodorówny. nazwanego imieniem Aleksy. 
J. C. W. W. Ks. Aleksy A leksandrowicz powró­
cił z zagranicy.

H.orreg|łondencja Kedakcji.

Ks. K . korrespondentowi z  ńad Warty. Korre- 
spondencja szanownego pana z przyczyn od nas 
niezależnych dotąd drukowaną nie była. W krót- 
ce jednakże, chociaż w nieco zmienionej formie po­
mieścimy ją w naszem piśmie.
/  Ppmu Ad, JV,vJY. korrcspsmdejUcmń „Gazfiiyu£al-\ 

sk iejlL -JIa  skutek pamieszczonego. wj&_ 2H8 Ga.-( 
ietyJEfilgkiej. arj^dąntu^poczyniliśmy odpowiednie/ 
staran ia j) uzyskania, bliższych- szczegółóWj.id'c.zą-( 
cyęh się  znalezionego we -wsi P aretcach Jj0 wiacie ( 
W ieluńskim , grobu -Czartorejskich, czy Skrąbeń-\



Panu Maksymiljanowi Kempińskiemu w Sieradzu. 
Cierpliwości. Miej pan wzgląd na  ramy pisma. 
M a te r ja ł  wkrótce spożytkujemy.

Redakcji „korrespondenta Płockiego11. K omplet „Ka- 
l iszan ina za miesiąc lis topad i  g rudzień  wyczer­
pany. Nr. 1 r. b.  wysyłamy.

T. Esse. K. Witkowski.

O g ł o s z e n ia .
Rejent Kancellarji Ziemiańskiej w Kaliszu.

Podaje do wiadomości, iż na mocy upoważnie­
n ia  JW . P rezesa  T ry b u n a łu  Cywilnego w Kali­
szu, z daty 13 (25) lis topada r. b. Nr. 5788, o- 
partego  na jednozgodnem żądaniu wszystkich 
wylegitymowanych sukcessorów ś. p. Józefa Z a­
krzewskiego, sprzedane zos taną przez publiczuą 
licytację p rzed podpisanym Rejentem w dniach 
29 grudnia (10 stycznia) 1876 r. i następnych, 
od godziny 9 z ran a  poczynając, na gruncie dóbr 
Niewiesz, w pow. Turekskim , okr. W ar ts  kim po­
łożonych, odbywać się mającą: a) meble i po­
rządki pokojowe, b) szkło i porcelana, c) garde­
roba, d) bielizna, e) pościel, f) naczynia k reden ­
sowe, g) łóżka i dalsze meble gościnne, h) n a ­
czynia kuchenne miedziane i inne, i) wina różne­
go gatunku , k) konie cugowe, 1) stadnina, ł)  j a ­
łowizna, m) powozy, sanie i uprząż, n) pszczoły, 
o) pawie, p) dalsze ruchomości do spadku po 
rzeczonym ś. p. Józefie Zakrzewskim otwartego, 
należące.

Kalisz dnia 18 (30) l is topada 1875 r.
(7) Zenon Łopuski.

W  dniu 1 b. m. na przedstaw ieniu  w tea trze  
zgubiony zosta ł

z e g a r e k  zloty,
z takim ż łańcuszkiem na szyję, oznaczony $ + 5  
+ 1 5 — 1561 k.

Sumienny znalazca raczy go zwrócić do k an ­
toru  Redakcji K aliszanina za w ynagrodzeniem ; 
zwraca się p rzy tem  uwagę pp. złotników i wszyst­
kich, z którymiby o sprzedaż takowego zegarka  
traktowano, na wzmiankowany numer.

Komornik przy Trybunale Cywilnym w Kaliszu.

Zawiadamia chęć kupna  mających, że w rynkn 
tu te jszego m iasta  dnia 26 grudn ia  (7 stycznia) 
1875/6 o god. 10 z ra n a  sprzedawać będzie przez 
publiczną in plus licytację: forlepjan  orzechowy, 
g a rn i tu r  mebli palisandrowych, biurko machonio- 
we najświeższego fasonu, kandelabry , lu s tra ,  k a ­
napkę  zieloną i t. p. przedmiota, nas tępnie  w tym ­
że dniu o godz. 1.1 p a rę  koni, sanki zwyczajne, 
derk i i dywanik a o 12 w poł. garderobę męzką, 
sprzę ty  domowe i naczynia kuchenne.

(3) Henryk Muller.

Mam zaszczyt donieść JW W . i WP. okolicy i 
m iasta  Kalisza, iż z dniem dzisiejszym otworzy­
łem  przy swej fabryce machin i narzędzi rolniczych

Skład Węgli
kamiennych

sprowadzonych wprost z kopalń  w najlepszych 
ga tunkach  dla kowali i na opał, które po cenach 
najniższych oddawać będę; waga beczki funtów 
427. Mam nadzieję, iż oddając takowe rze te lną  
wagą, względy łaskawej publiczności pozyskam

Dnia 25 g rudn ia  r. z. zostawio­
no w sali koncertowej dwa para -  

, . sole, k tó re  można odebrać u afi- . . 
szera W arszawskiego za udowodnieniem własności.

m
Druki do ubezpieczenia budowli, stemple 
we wszystkich ga tunkach  i k a r ty  do g ra ­
n ia  Cesarsko-wychowawczego In s ty tu tu ,  
są do nabycia w składzie głównym na 
gubern ję  kaliską  u J. Mittwoclia 

(1-3-1) w Kaliszu.

Mandarynki
(pomarańcze) nadeszły do handlu

(o, L. Mikulskiego.
Dnia 2 stycznia r. b. znalezionym 

zostało pudełko na szossie po­
między Kaliszem a  Kokaninera. Poszkodowana 
osoba zechce się zgłosić po odbiór takowego do 
W. Peszkiego w hotelu Berlińskim, za udowodnie­
niem tożsamości przedmiotów w tymże pudełku  
znajdujących się. (2)

LUDWIK PRZYREIIBEL
(4-3-1) w Kaliszu.

P O S Z U K U J Ą

KUPNA LASÓW
w blizkości wody spławnej lub kolei.

’ F. Urbański i Spółka
(5-1-3) w Ostrowie W. Księstwo Poznańskie.

SPRZEDAŻ BARANÓW
w owczarni zarodowej 

r*  Slup* pod) Kempnem w W. Ms. Pozn.,
rozpoczęła  się dnia 1 Listopada. Ceny u m ia r ­
kowane. (644-16-16)

Subjekt Handlowy
obeznany gruntownie w handlu mający chlubne 

świadectwa,

poszukuje odpowiedniego miejsca;
wiadomość w Redakcji. (753)

Jest do sprzedania
z powodu wyjazdu fo r  tjepj a n 
w bardzo dobrym stanie i za bardzo 
p rzys tępną  cenę w domu W. P ritw itza  

około B anku  na pierwszem piętrze. (751-3-3)

Mam honor zawiadomić JW . panie, że ta k  sa ­
mo ja k  dawniej

przyjmuję do roboty
suknie balowe i inne,
k tóre  z wszelką elegancją i gustownie wykony­
wam. Wyuczam kro ju  sukien w 8 lekcjach za 
cenę rs. 5. Tamże po trzebne są panny do nauki 
szycia. Mieszkanie moje w domu W-ej Mianow­
skiej na 1-m piętrze, wchód od s trony ja tek  chle-

”7/55 2V67' Wdo wińska.
P o trz e b n ą  je s t  zaraz

do dwojga dzieci, posiadająca początki polskiego 
i francuzkiego języka, lub Szwajcarka; bliższa 
wiadomość w Redakcji  Kaliszanina. (756 3-2)

TMT Jlbfs Uh W W MmJSAkM Ju % B 
strojów damskich

Z. D. Poznańskiej
zawiadamia szanowną publiczność, iż w tymże 
magazynie, na sezon karnawałow y urządzoną 

została

sukien damskich,
i gotowe toalety  balowe na żądanie dostar­
czane być mogą po cenach nader  p rzystę­
pnych. (750-3-3)

Mam zaszczyt zawiadom ić mieszkańców miasta 
Kalisza i okolicy, iż otworzyłem 

w O s t r o w i e  p r u s k i m

UJ II
W ęgli Kamiennych
en gros, k tórych dostarczać mogę po cenach uaj-  
umiarkowańszych kopalnych, w miejscu, albo też 
franco Ostrowo lub z przewozem do Kalisza.

Mając stosunki handlowe z właścicielami naj- 
kompetentniejszych kopalń, mara nadzieję zadość 
uczynić wymaganiom szanownych interesowanych, 
przy  czem przyrzekam  najśpieszniejsze usługi 
w zała tw ieniu  powierzonych mi interesów

z uszanowaniem Maurycy Korn, 
(748-3-3) ulica Raszków w Ostrowie pruskim.

HANDEL WIN
H. R o b i ń s k i e g o

w Ostrowic (ulica Kaliska)
poleca się łaskawym  względom Szanownej Publi­
czności. (722-12-6)

i £  BARANY
z owczarni zarodowej Golina dawniej Skarszew 
są do sprzedania w S zadku  nad Prosną. Ceny 
umiarkowane. Zelazkl. (752-2-2)

T E A T  R .

Dziś: komedja F re d ry  Posażna Jedy­
naczka, komedja z francuzkiego Indian** 
i Charlemagne, kom edja  Korzeniowskiego 
lloktór Medycyny i opere tka  w 1 akcie 
Skrzypki czarodziejskie.

Kalendarz astronomiczny kaliski.

D N I A S ł o ń c
Wschód Zachód

4 stycznia
5 „
6 „

W torek
iśroda
Czwartek

g-
8
8
8

m.
8 r.

i:
g-
4
4
4

m.
I w.
S »
4 „

D n i a
D ługość I Przybyło

g7
7
7

m.
53
54 
56

m.
10
11
13

K s i ę ż y c a  
Wschód I Z a c h ó d

we dnie

ni.
o północy 
O I 57 r.
2 2 2 ,1

R e d a k to r ,  « ! .  Miłkowskl. —  W d ru k a rn i  W ydawcy, W. H indem itha .  —  Za pozwoleniem cenzury  miejscowej rządowej


